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Środa, dnia 21-go października 1 9 3 6  r .

Ceny chleba razow ego.
Pow ołując eię na mój kom unikat w 

spraw ie cen m aksym alnych ua przetw ory  
zbóż chlebowych z dn ia  13. X . b. r. N r. 
A. 66/80/36. ogłoszony w num erze 83 
K rotoszyńskiego Orędow nika Powiatów, 
w yjaśniam , że pod „C H LEB EM  ŻYTNIM 
RAZOW YM “ rozum ieć należy  chleb r a ­
zowy z m ąki ży tn ie j powyżej 65°/o (t- j- 
70°/o, 75%  itd.). Cena '¿a ten chleh zo­
sta ła  usta lona na 0,23 zł za 1 kg. W in­
nych pob ieran ia  Inb żądan ia cen wyż­
szych, będę pociągał do surow ej odpo­
wiedzialności.

K rotoszyn, dn ia  20. X . 1936 r.
S tarosta  P ow iatow y: 
(—) W ILIM O W SK I.

N r. A. 66/80/36.

0  sprostow aniu skażonej, przez w ładze  
niem ieckie, pisow ni nazw isk .

Je s t fak tem  powszechnie znanym , że 
urzędnicy  stanu  cyw ilnego państw  zabor- 
ozych, czy to pomyłkowo, z powodu nie­
znajomości zasad pisowni polskiej, czy 
też w im ię św iadom ie upraw ianej po lityk i 
w ynaradaw iające j, w pisyw ali częstokroć 
W prow adzonych przez się re jestrac ji 
nazw iska rdzennie polskie w fo rm ie sk a ­
żonej np.: G onsthorow sky (Gonschorowski 
lub Gonsorowski) zam iast Gąsiorowski, 
K roi zam iast K ró l, G orodyskij zam iast 
Horodyski i t. p.

Z uw agi na zasadnicze znaczenie ak tu  
oywilnego, jako  podstaw y, na  k tórej 
opierają się wszelkie późniejsze doku­
m enty urzędowe i p ryw atne  zn iekształ­
ceniu bądz błędy raz  dopuszczone m ściły 
8ię i mszczą jeszoze dotychczas na dzie­
dzinach danego nazw iska.

Stw ierdzono, że istn ieje  w Pnńsfcwie 
liczna jeszcze rzesza pokrzyw dzonych 
^  ten  sposób jednostek, k tóre z is tn ie ją ­
cych możliwości n ap raw ien ia  w yrządzo­
nej bezpośrednio im sam ym  bądź też po­
średnio przodkom  ieh krzyw dy, dotych­
czas nie skorzystały .

N a tu ra ln ą  dążność do odzyskania p ra ­
widłowej pisowni nazw iska rodowego 
M inuje w znakom itej większości p rzy ­
padków nieznajom ość obow iązujących 
^  danym  zakresie przepisów bądź też 
°bawa przed uciążliw ym  i kosztownym  
^stępow an iem .

C h c ą c  p r z y j ś ć  z a in te r e s o w a n y m  z ja k -  
***3 w y d a tn i e js z ą  w  ty m  w z g lę d z ie  p o m o ­
s t  M in is te r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  

p o r o z n m ie n in  z z a in te r e s o w a n y m i 
M in is te r s tw a m i z a r z ą d z i ło  w p r o w a d z e n ie

do i tak  uproszczonego już  w om aw ianej 
dziedzinie try b u  postępow ania sprosto* 
wawczego dalszych jeszcze udogodnień. 

Podania o Bprostowania mogą:
1) obejmować prośbę indyw idualną  osoby 

zain teresow anej, albo w zbiegu w ięk­
szej ilości zainteresow anych, urodzo­
nych na  obszarze jednego i tego sa­
mego okręgu  .-idministracyjnego,

2) nosić c h a rak te r  prośby zbiorowej.
W podaniu powołać należy fak  skaże­

n ia  pisowni nazw iska, dołączając uzy­
skany w y c n g  (świadectwo) z pod legają­
cego sprostow aniu  ak tu  u rodzenia ewent. 
należycie uw ierzy teln iony  odpis takiego 
w yciągu.

W przypadkach, w k tórych  by dołą­
czenie om aw ianego w yciągu (odpisu w y­
ciągu) połączone było z pew nym i tru d n o ­
ściam i i w pływ ać mogło na  zwłokę w za­
ła tw ien iu  sp raw y, poprzestać m ożna na 
ścisłym  podaniu d a ty  urodzenia oraz 
siedziby urzędu (urzędnika) stanu  cyw il 
nego, w którego obrębie podlegający 
sprostow aniu  ak t (akty) urodzenia spo­
rządzono.

W postępow aniu adm in istracy jnym
zarów no podanie o sprostow anie zgłoszo­
ne do w ładzy ad m in istrac ji ogólnej, jak  
rów nież decyzja władzy tej, zezw alająca 
na sprostow anie, wolne są od op łat stem ­
plow ych na mocy a rt. 142 pkt. (1) oraz 
a r t. 160 pkt. (1) ustaw y o op łatach  stem 
płowych (Dz. U. R. P . N r. 64, poz. 404 
z 1935 r.).

K rotoszyn, dnia 17 X. 1936 r.
S ta ro sta  Pow iatow y:
( - )  W ILIM O W SK I

Nr. A . 6/50/36.

D ział n ieurzedow y.
S tu lec ie  g ln in . k r o to sz y ń sk ie g o .

W d n iu  3 p a ź d z ie r n i k a  u p ły n ę ło  100 
l a t  od  c h w i l i  p o w s ta n ia  tu t e js z e g o  g im ­
n a z ju m . C e le m  u p a m ię t n i e n i a  te j  c h w i l i  
o d b ę d z ie  s ię  n ie b a w e m , n a jp r a w d o p o ­
d o b n ie j  w  d n in  25  l i s t o p a d a ,  o b c h ó d  
ju b i le u s z o w y , do  k tó r e g o  p r z y g o to w a n ia  
s ą  od  k i lk u  ty g o d n i  w  to k u .

W ażniejsze m om enty z h isto rii zak ładu  
jakoteż szczegóły, dotyozące nroozystości 
jubileuszow ych, zostaną w swoim czasie 
obyw atelstw a naszego m iasta  podane do 
wiadomośei.

M s ra z ie  z a w ia d a m ia m  ty lk o ,  że  z  o k a ­
z j i  ju b i le u s z u  p r z e w id z ia n y  je s t  Z ja z d  
b y iy c h  u o z n ió w  z a k ła d u .  C e le m  p r z e ­
s i a n i a  z a in te r e s o w a n y m  o so b o m  z a p ro s z e ń
i  p r o g r a m ó w  o b c h o d u  p o t r z e b n e  s ą  k o ­

niecznie obecne adr«sy  byłych u c z n ió w . 
Prow izoryczny K om itet Obchodu zw racał 
się do nich już dw ukro tn ie  z a  p o ś r e d n i ­
ctwem dzienników  i ra d ja  z p r o ś b ą ,  a b y  
zechcieli zakom unikow ać n ie  t y l k o  s w o je  
m iejsce zam ieszkania, le c z  ró w n o c z e ś n ie  
łuta pobytu w zakładzie o r a z  o b e c n y  
swój zawód. Zgłoszeń t a k i c h  w p ły n ę ło  
jednak  do tego c z a s u  bardzo m a ło ,  co  
w wysokim stopniu u t r u d n i a  p r a c ę  o ig a -  
nizacy jną, zw iązaną z  O b c h o d e m  i  ze  
Zjazdem. Obecnie przeto z w r a ó a m  s ię  
ponownie do w s z y s tk ic h  z a in te r e s o w a ­
nych. m ieezkającyoh z w ła s z c z a  w m ie ś c ie
i powiecie n & szy m , a b y  a d r e s y  s w o je  
zechcieli podać o z e m p rę d z e j .  M o g ą  to  
uczynić a 'b o  z w y k ła  k a r t k ę  p o c z to w ą , 
albo też osobiście w  S e k r e t a r i a c i e  g i m n a ­
zjum . Zależy m i n a  te m , a b y  a d r e s y  
w płynęły  do końca p a ź d z ie r n ik a .

P o n ie w a ż  t r u d n o  m i s k o m u n ik o w a ć  
s ię  z m ło d z ie ż ą  a k a d e m ic k ą ,  r o z p r o s z o n ą  
p o  c a ły m  k r a j u ,  p r z e to  p ro s z ę  P .  T . R o ­
d z ic ó w , k tó r y c h  e ó r k i  lu b  s y n o w ie  p o  
u k o ń c z e n iu  g i m n a z j u m  tu t e j s z e g o  u o zę - 
s z e z a ja  n a  s tu d i a  w y ż s z e , p o d a l i  m i w  ie h  
z a s t ę p s tw ie  r ó w n ie ż  t a k  p o ż ą d a n e  a d r e s y .

W  o b e c n e j  c h w il i  t r u d n o  j e s t  p r z e w i ­
d z ie ć  p r z y p u s z c z a ln ą  c h o c ia ż b y  ty lk o  
n a w e t  i lo ś ć  o só b  z a m ie j s c o w y c h  k tó r e  
p r z y j a d ą  n a  j u b i le u s z .  W  k a ż d y m  r a z i*  
n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  c a łe m n  s z e r e ­
g o w i o só b . k tó r e  p r z y b ę d ą  n a  j u b i le u s z ,  
t r z e b a  b ę d z ie  z a p e w n ić  n a  k r ó t k i  z r e s z t ą  
c z a s  t r w a n i a  o b c h o d u  m i e s z k a n i a  i  k w a ­
t e r y .

J e s t e m  p r z e k o n a n y ,  że  S z a n o w n i  O b y ­
w a te le  n a s z e g o  m i a s t a  n i e  o d m ó w ią  
g o ś c in y  w  n a s z y ó h  d o m a o h  ty m ,  k tó rz y , 
w  m i f ś e ie  n a s z y m  s p ę d z i l i  s w e  l a t a  Bzkol- 
n e . Z w r a c a m  s ię  p r z e to  d o  w s z y s tk ic h ,  
którzy  o d d a ć  m o g ą  n a  t e n  c e l p o k o je ,  
z u p r z e j m ą  p r o ś b ą ,  a b y  k w a te r y  z e c h c ie ­
l i  ła s k a w ie  z g ło s ić  a lb o  p is e m n ie  a lb o  te ż  
u s tn ie  w  s e k r e t a r j a c i e  g im n a z ju m .

W s z y s tk i e  d z i e n n ik i  p o ls k ie ,  d o  k tó r y c h  
w ia d o m o ś o i  d o jd z ie  m ó j k o m u n i k a t ,  p ro*  
szę , a b y  n a  ła m a c h  s w y c h  z e c h c ia ły  
p o ś w ię c ić  k r ó t k ą  b o d a j  w z m ia n k ę  1 0 0  
le tn ie m u  ju b i le u s z o w i  g im n a z j u m  k r o ­
to s z y ń s k ie g o .  P r o f .  L e o n  H a s iń s k i

d y r e k t o r  g im n a z ju m .

Akcjo p rzeciw  -  k o m u n isty czn a .
W  n u m e r z e  7 4 - ty m  K r o to s z y ń s k ie g o  

Orędownika P o w ia to w e g o  p o d a l iś m y  d o  
w ia d o m o ś c i  u c h w a ły ,  p o d ję te  p r z e z  p o ­
s z c z e g ó ln e  o r g a n iz a c j e  w  s p r a w ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p r o p a g a n d y  k o m u n i s ty c z n e j .

Stwierdzamy z przyjemnością, że akeja 
ta obejmuje eoraz większe szeregi epole-
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ezeńetwa. Podajem y poniżej w dalszym  
ciągu dek larac je  antykom unistyczne , ja* 
k ie nam  zostały zakom unikow ane: 

REZO LUCJA.
Tow. Przem ysłow ców  w K rotoszynie.
Tow arzystw o Przem ysłow ców  w K roto- 

szyuie p ragn ie  zwrócić uwagę na coraz 
siln ie j rozpow szechnianie się ak c ji ele­
m entów w yw rotow ych a przedew szyst­
kiem  kom unistycznych, k tó ra  ma na  celu 
obalenie obecnego ustro ju  w Państw ie.

Do propagandy  sw ych haseł wyzyskuje 
sie tru d n e  położenie gospodarcze w k ra ju .

Wobec tego, że p rzew ro ty  tego rodzaju 
w innych P aństw ach  n ie ty lko  nie n a p ra ­
w iły położenia gospodarczego ale zni­
szczyły kom pletn ie  ustró j gotpodarczy, 
zniszczyły m ają tek  narodow y, zniszczyły 
dorobek k u ltu ra ln y  całych pokoleń a n a ­
wet całych wieków, Tow arzystw o P rze­
mysłowców, po obszernym  referacie 
o knm uniźm ie i jego niszczącej działal- 
ndści, oraz o trag icznym  położeniu lud- 
nośoi w P aństw ach  dotkniętych klęską 
p rzew ro tu  kom unistycznego, na  zebraniu 
w dn iu  10-go sie rp n ia  1936 r. uchw ala 
zwrócić się z apelem  do władz, aby 
w walce z tą  an arch ią  użyć wszelkich 
do dyspozycji stojących środków.

Równocześnie uchw ala zebranie, że tak  
jak  dotychczas, Tow arzystw o P rzem ysło­
wców licząc 176 członków i będąc jed- 
nem  z najsta rszych  tow arzystw  na te re ­
n ie  K rotoszyna, bezwzględnie popierać 
będzie w ładze w u trzym an iu  obecnego 
uBtroju w Państw ie.

Zarząd T ow arzystw a Przem ysłow ców  
St. Chyba, prezes. J .  Duczm al, sekretarz.

F r. T alarczyk , ska rb n ik .
St. R e iter. H. M łynarz. M. M ikołajczak.

R E ZO LU C JA  
K ato lick iego  T ow arzystw a Robotników  

P olsk ich  w K rotoszynie 
w spraw ie w alki z kom unizm em ..

K ato lick ie  Tow arzystw o Robotników 
P olskich obejm uje 230 członków — re

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 74.

„T y nie jesteś w inien śm ierci pułki - 
w nika. On był już trupem  zanim  do n ie ­
go strze liłeś .“ Co m iały  oznaczać te za­
gadkow e słowa? Co chciał Dr. G arre t 
przez to powiedzieć? Czyżby kp ił z n ie­
go? Nie! Ten człowiek n ie jest zdolny 
do kpin . T aka poważna łagodność bije 
z jago oczu. W ięc to m iałoby być p ra ­
wdą? On nie jest m orderca! Jee t czło­
w iekiem  na rów ni z innym i. N ik t nie 
będzie w ytykać go palcam i. Badzie mógł 
każdem u spojrzeć odw ażnie w oczy. P i­
sm a nie będą opisyw ały jego procesu. 
On sam  nie będzie łupem  raportów  i re ­
porterów .

T ak, to chyba praw da tak i człowiek 
jak  D r. G arre t nie żartu je . To musi byó 
jak aś  w ażna osobistość.

Jed n ak , pom im o wszystko, Ju liu sz  oto­
czony był wciąż m rokiem  tajem nicy. 
B ru n s — tajem niczy  szpieg. D r. G arre t
—  tajem niczy  w ybaw ca. Dom na ulicy 
P a rk o w ej i ten dom, w k tó rym  się J u l ­
jusz znajdow ał. — Ta „B ia ła  tw ierdza“ . 
To w szystko u k ry te  było dla niego, do­
tychczas n ieprzen ikn ionym  całunem  ta- 
jem nicy.

Został tak  oszołomiony usłyszaną w ia­
domością, że został jeszcze w m iejscu, 
w k tó rym  w idział osta tn io  D r a G arreta: 
obok ściany, w k tórej były  u k ry te  drzwi.

S ta ł o party  lekko o ścianę, tak , że ucho 
jego praw ie przy legało  do n iej. Oczy

prezen tu je  kato lick i św ia t p racy  i jako 
takie:

1) pracu je  poza re lig ijnem  i m oralnem  
w yrobieniu członków — w obronie in te ­
resów stan u  robotniczego — w edług ka­
to lick ich  encyklik  apostolskich: „R erum  
novarum “, i ,,Q uadragesim o an n o “.

2) dom agając się słusznej p łacy, broni 
własności p ryw atnej i uznaje W ładzę 
duchow ną i św iecką

3) nie zgadza się z przew rotnem i ha­
słam i kom unistycznem i „ fro n tu  ludo­
wego“

4) zawsze stać będzie na  stanow isku 
praw orządności.
Zarząd K atol. Tow. Robotników  Polskich 

X . St. M ałecki 
P . Selw at, skarbn ik . S łuszyński, prezes. 

Jankow ski, sekretarz .

Ś M i E R Ć ~
zadaje

m y szo m  po ln ym
w ypróbow any ś r o d e k

L E P I T .
W y ł ą c z n a  sprzedaż na  pow iat krotoszyński

Zielono Drogerio Krotoszyn, Zdunowska6
„K A R S A N “ chroni z iem niaki przed 

gniciem .
„A  N O X “ niszczy  w ołka zbożow ego.

Roidy narciarskie.
O rganizacje tu rystyczne  i sportow e pod 

egidą M in isterstw a K om unikacji czyn ią 
już p rzygotow ania do zimowego sezonu. 
Nowością, k tóra będzie en tuzjastyczn ie

błyszczały mu teraz radością, a serce 
w p iersiach  uderzało m ocniej z radosne­
go wzruszf nia.

„Pam iu, pammin, pam m pam m “.
Zabrzm iało to tak , jak b y  ktoś s tu k a ł 

m łotkiem  w m ur, Ju liu sz  przyłożył szcze­
lnie, ucho do ściany.

Pam m , pam m  — usłyszał już teraz  zu­
pełnie w yraźnie.

U derzenia nie ustaw ały  i zbliżały się 
wciąż. K toś chodził wzdłuż śc iany  ze­
w nętrznej domu i uderzał w n ią  jak im ś 
ternpym  narzędziem , widocznie badając 
jej grubość.

U derzenie zabrzm iało nagle  tuż  przy  
och u nadsluchu jącego J  uliusza. K toś 
uderzy ł tam  na zew nątrz, w ścianę »ku- 
ra tn ie  w tym  m iejscu, w którym  Ju lju sz  
trzy m ał ucho w ew nątrz.

K to to mógł byó. Życzliwy czy wróg? 
C/.y w tym  domu są jacyś i udzie poza 
nim? -  T ak — odpow iedział sobie J u ­
liusz na ty oh miast.. Przecież ktoś otw o­
rzy ł bram ę, k tó rą  w jechali w raz z dokto­
rem  G arre tem  w szarym  Lincolnie.

U derzenia nagle  ustały .
Po chw ili zabrzm iały  przy sąsieduiej 

ścianie. Ju liu sz  pam iętał, że pokój po­
łożony był w rogu dom o. Zrozum iał, że 
ktoś tam  na zew nątrz bada ten róg  do­
mu.

To nie mógł być przyjaciel. To n iir  
siał być w róg, chcący się dostać do we­
w nątrz  i badający  grubość śc iany jak im ś 
narzędziem , praw dopodobnie m łotkiem . 
P rzy jaciel wszedłby przez drzw i znając 
sposób ich otw ierania .

O statnie przeżycia zm ieniły  Ju liu sza  
n ie do poznania. To już  n ie był ten

p rzy ję ta  przez am atorów  turyB tyki i sp o r­
tu , jest fak t, że w sezonie 1936/7 odbędą 
się dwa kolejowe ra id y  n arc ia rsk ie , za­
m iast jednego, jBk to było w la tach  
ubiegłych. W  obu ra idach  wezmą udział 
tu ry śc i zagran iczn i, k tó rzy  już obecnie 
in fo rm ują  się w spraw ie tej, słynnej już, 
im prezy polskiej.

R aid pierw szy odbędzie się w okresie 
Św iąt Bożego N arodzenia i Nowego R o­
ku, od 23 g ru d n ia  do 2 stycznia. Będą 
w nim  m ogli zatem  wziąć udział tu ryśc i, 
k o rzysta jący  z urlopów  św iątcznych.

M arszru ta  I “go raidu  przew idziana jest, 
jak  n astępu je :

Dn. 23. X II . 36 r. Zjazd uczestników  
R aidu  do K rakow a i wieczorem odjazd. 
Dn. 24, 25, 26 X I I  pobyt w K ry n icy  — 
w yjazd w nocy. Dn. 27, 28, 29. X II  po­
b y t w Zakopanem  — w yjazd w noey, 
Dn. 30. X I I  p o b j t  w W iśle — w yjazd 
w noey. Dn. 31. X I I  i 1. I. 37 pobyt 
w K rakow ie — w yjazd w nocy. Dn. 
2. I. 37 W arszaw a, gdzie wieczorem n a ­
stąpi rozw iązanie R aidu.

P ro g ram  drug iego  R aidu  w następnym  
num erze.

K upiectw o z  h an d lu  trzod a  I b y ­
d łe m  o rg a n izu je  sie .

W  osta tn ich  m iesiącach wyszło cały 
szereg ustaw , rozporządzeń i zarządzeń 
w ykonaw czych, regu lu jących  obrót żyw ­
cem i mięsem.

N iew ątpliw ie sam e poczynania, zm ie­
rzające do uregu low ania i usunięcia 
obecnyeh niedom agań obrotu mięsnego, 
należy przyw itać z uznaniem . Niestety 
projektodaw cy przy p racach z tym  zw ią­
zanych zap a trzy li się na  w adliw ą struk-

młodzieniec, lew salonów, k tó ry  poza re ­
w olwerem  i strze lbą  um iał się dotychczas 
obchodzić* ty lko  z jednym  rodzajem  broni 
palnej — z kobietam i. P rzeżycia  zrobiły  
zeń mężozyznę człow ieka decyzji i czynu.

R ozum iał teraz, że n ie może stać tak  
bezczynnie potem  co usłyszał. P am ięta ł 
ostrzeżenie dok tora G arre ta  o ,,nieproszo­
nej w izycie profesora B ru n sa .“

Pew ną ręk ą  zdjął ze śc iany w spaniały 
k a rab in  repetierow y M anlichera. W P o l­
sce polowanie jest ogrom nie rozpowsze­
chnione: d latego Ju liu sz  też um iał sie 
obchodzić z bronią. W pew nych kołach 
uchodził naw et za znawcę broni. Oczy 
jego spoczęły te raz  ze znaw stw em  na 
błyszczącym  czarnym  karab in ie , swego 
rodzaju  cacku sztuki ru szn ik arsk ie j.

N abił i czekał.
Omal nie prosił B oga aby doszło do 

w alki. Chce się odwdzięczyć swemu w y­
baw cy za wyrządzone mu dobrodziejstwu- 
Niech się ty lk o  pokaże jak iś  w róg. J u ­
liusz L erad  pokaże, że nie jest już  dzicr 
ckiem. W podnieceniu ścisnął mocniej 
k arab in  w ręku.

Czekał i nadsłuchiw ał
N azew nątrz wszystko ucichło. Dnż>r 

zegar w pokoju wydzw onił pierwsza- 
Ju liu sz  usiadł na stole. Pod ręk ą  poło* 
żył sobie naładow any m agazyn nabojów, 
zapalił papierosa i zaciągnął się mocno- 
Pom im o całej b raw u ry  był nieco zdener­
wow any — a papieros w pływ a niekiedy 
uBpakająco na  nerw y.

Może jednakże pow inien zaw ołać kogoś 
do pomocy. Gdyby się tu  naraz  wdarło 
do pokoju k ilk a  osób, nie dałby im  rady-

C. d. n.

Hilary na zimową pomoc ma t o
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tu rę  obrotów a rty k u łam i zwierzęcem i 
istn ie jącą  na teren ie  innych dzielnic,, 
przedew szystkiem  zaś województw wscho­
dnich . S kutek  jest tak i, że w w spom nia­
nych przepisach dąży eię do zupełnego 
w yelim inow ania kupiectw a, co rzekomo 
m a zapew nić należyte w arunk i sp rze­
daży ży wea i podnieść przychody gotów­
kowe wsi.

F ak tem  jest, że ro ln ic tw o innych wo­
jewództw zwłaszcza zaś wschodnich, jak  
dotąd było w ykorzystyw ane w obrocie 
m ięsnem  przez kupców detalicznych
i hurtow ych — żydów. N atom iast kn- 
piectw o tej b ranży  naszej dzielnicy, ce­
chujące się w ysokim  poziomem etycznym , 
spełniało bardzo poważną rolę gospodar­
czą. M ianow icie przejęło na siebie ca ł­
kow ite ryzyko rozłożeni« podaży żywca 
w czasie.

Te niew ątpliw ie niezdrowo i niesłnszne 
tendencje  w yw ołały zrozum iały odruch 
obronny ze strony  kupiectw a hanlnjące* 
go bydłem  i trzodą województwa poznań- 
kiego.

W dniu 13 bm. odbyło się zebranie 
konsty tucy jne Zrzeszenia K upców  H an ­
d lu jących  Trzodą i Bydłem , na k tórym  
przeprow adzono reorganizację istn ie jące­
go tow arzystw a. R eorganizację , m ającą 
zapew nić większą sprężystość prac, do­
konyw anych przez Zrzeszenia. N a sk u ­
tek niebezpieczeństw a, grożącego ze s tro ­
ny  uregu low ania ry n k u  zwierzęcego 
kupiectw u tej branży, postaw iła sobie 
o rgan izacja  jako zadanie najbardziej pa­
lące i m ające być w ykonane w najb liż­
szym  czasie następujące za g a d n ie n ia :

1) przez opracow anie odpowiedniego 
pro jek tu . ch arak teryzu jącego  d o ­
tychczasow ą technikę ebrotu żyw ­
cem na ziem iach zachodnich Polski, 
udowodnić konieczność istn ien ia  ku- 
pieotw a handlującego zw ierzętam i 
rzfźnem?, jego poważną rolę gospo­
darczą. K orzyści zw iązane z jego 
istnieniem  dla szerokiego ogółu 
rolników , zwłaszcza drobniejszych.

2) W ykazać przy założeniu, żo kupie- 
ctwo te j branży jest konieczne iż 
powinno się o d o  składać z kupców, 
k tórzy  posiadają św iadectw a prze­
mysłowe, rep rezen tu ją  poważne k a ­
p ita ły , dają pewność w ysokiej fa ­
chowości.

N iew ątpliw ie ten zdrow y odrnch nale­
ży pow itać z uznaniem  i m am y nadzie­
ję, że w szeregach tej o rgan izacji nie 
zabrakn ie  żadnego z  zainteresow anych 
kupców z te j branży.

D la inform acji podajem y, że adres 
7rzeszenia chrześcijańskich  kupców h an ­
dlu jących trzodą i bydłem, jest następu- 
ją o y : Poznań, ul. M arsz. P iłsudskiego 37.

U/spomagnjmy Towarzystw o Popierania  
Budou/y Publicznych Szkół Powszechnych.

Z najw ażniejszych czynników sk łada­
jących  się na siłę Państw a jest ośw iata 
powszechna. F ila rem  tej ośw iaty — to 
szkoła, k tó ra  wychowuje i kształci mło­
de pokolenie na dobrych Obywateli P ań ­
stw a. Państw o w ydaje dużo na oświatę
i u trzy m an ie  szkół, lecz b rak i są i u nas 
w W ielkopolsee wielkie.

S ta re  budynki szkolue, budowane za 
czasów zaborczych przed 70-ciu lub 100 
la ty , nie odpow iadają dzisiejszym  wy­
m aganiom . P rzy ro st ludności jest w iel­
ki i liczba dzieoi w zrasta, co powoduje 
koaitczność powiększenia izb szkolnych
i w ypasażenia szkół w urządzenia i po­
moce naukow e. Państw o, pomimo w iel­
k ich  wysiłków, nie może w tak  szybkim  
tem pie rozw ijać szkolnictw o, jakby  to 
Bobie życzono.

Z pomocą państw u już  od 3-ech la t 
przychodzi Tow. P . B. P . S. P . W ciągu 
ty ch  trzech  la t  Tow arzystw o zdołało 
zebrać na teren ie  W ielkopolski i Pom o­
rza  z drobnych składek całego społe­
czeństw a p rzy  o fia rn e j w spółpracy n a ­
uczycielstw a sum ę 844.000 zł które, da­
ło na  bezprocentow e pożyczki i zasiłki 
budow y i rozbudow y szkół.

Na budowę szkół w W ielkopolsee i Po­
m orzu w ydało Tow arzystw o 774.500 zł. 
J e s t  to  pokaźna sum s, za k tó ra  stanęło  
wiele szkół w W ielkopolsee i na P om orzu , 
w ygodnych wyposażonych w odpowied­
nie urządzenia.

W naszym  obwodzie szkolnym  ostrow ­
skim stanęła  dzięki T ow arzystw u nowa 
szkoła w M A C IE JE W IE  N a budowę 
te j szkoły dało Tow arzystw o 15.000 zł 
w tem  5.000 zł zasiłku  bezzw rotnego. 
Dziś nasza wieś szczycić się może ła d ­
nym  gm achem  — ozdobą wsi. S ta ra  
szkoła zbudow ana została w roku 1847. 
B yła  z drzew a lecz została rozebrana.

W spólny więc w ysiłek społeczeństwa 
złączonego w Tow arzystw ie stw arza szko­
ły . N iew ielk i to w ydatek  ta  drobna 
składka.

N iechaj każdy obyw atel będzie człon­
kiem  T ow arzystw a P .B .P  S P . i czynem  
pomoże do rozbudow y szkół powszech­
nych w Polsce.

P y ta  W incen ty  
k ier. szkoły w M aciejewie.

P m ł  i < M .
Paw eł i Gaweł w jednym  Biali domu. 
Paw eł m ieszkał na  górze, Gaweł na 

dole...
Paw eł g ra ł na  lo t e r i i .  Gaweł t a k  samo. 

Paw eł flegm atyk, Gaweł choleryk; pierw ­
szy robił wszystko powoli z nam ysłem , 
d rugiem u ziem ia paliła  eię pod n o g a m i.
I  ten  i tam ten  p rag n ą ł dojść do m ają tku , 
dorobić się w łasnego domu.

F leg m aty k  g ra ł dalej, C holeryk ob ra­
ził się na  loterię, bo w osta tn iem  cią­
gn ien iu  nio nie w ygrał, n ie w ykupił lo­
su, postąpił jak  dziecko: „ua  złość mamie, 
odmrożę sobie u szy“.

Przeszło k ilk a  tygodni. N astąpiło  c ią­
gnienie. N azaju trz wieczorem słyszy Ga­
weł, że na górze Paw eł dzik ie w yczynia 
harce: tańczy, śpiew a, sprzętam i ciska.
Pędzi Gaweł na p iętro , puka do drzwi:

— Co do licha: Czy sąsiad  zwariował? 
Po nocy hałasy  w yczyniasz? M nie spać 
nie dajesz?

A na to Paweł:
— A co, nie mówiłem, moja racja? Na 

los mój padło sto tysięcy!
Sponeowiał aź Gaweł ze złości:
— W y g ran a  w ygraną , a ja  mam dość 

tego hałasu! Aż m nie giow a puchnie!
— W olnoć Tom ku w swoim dom kul 

Trzeba było g rać  eąsiedzie, bo w ygryw a 
ty lko  ten  kto g ra . Możesz się zresztą 
odbić, bo do ciągnięcia  pierw szej k lasy  
już niedaleko, zamiaBt więc iry tow ać się, 
idź lepiej zaraz  ran o  i kup  los lo te ry jn y .

Kronika miejscowa.
— W ieczornica ku czci C h ry stu sa  K rć ia . 

Na niedzielę 25 bm. ca ły  św ia t k»irolicki 
obchoozić będzie uroczystość C hrystusa- 
króla. Miejscowa A k c ji P a ra fia ln a  z tej 
okazji urządza wieczornicę ku czci Chry- 
gtusa-króla. J a k  się dow iadujem y, wie­
czornica ta  zapow iada się doskonale. 
Udział w w ykonaniu  p rzy rzek ła  znana 
w szystkim  dobrze o rk iestra  56 p. p. W lkp. 
pod w ytraw ną dyrekcją  p. Sadowskiego.

— D ancing. W sobotę, dn ia  24 b. ni. 
odbędzie się z ram ien ia  Polskiego C zer­

wonego K rzyża  w k aw iarn i „W ielkopo- 
lan k a"  od godz. 17 — 23 DANCING na 
celo ra tow nic tw a san ita rnego .

Zarząd P. C. K. prosi Szanow ne Oby­
w atelstw o m iasta  K ro toszyna i okolicy
o poparcie im prezy.

— K ino , ,P ro m ie ń “ w yśw ie tla  od ś ro ­
dy dnia 21 do w torku , dn. 27 paździer­
n ika r.b. g igan tyczne arcydzieło  film ow e 
p.t. „BURZA N AD Ś W IA T E M “. Rewe­
lacy jne  widowisko odsłan ia jące ku lisy  
zbrojeń w ojennych, trag ed je  narodów , 
bohaterstw o m iljonów. M atkom  — żo­
nom — wdowom — ojcom — dzieciom 
b< haterów  W ielk iej W ojny poświęcono 
to potężne w swej praw dziw ości w idow i­
sko filmowe, opracow ane z zdjęć, u zy ­
skanych z ta jnych  A rchiw ów  W ojennych 
całego św iata. B ohateram i tego film u 
są :  W ilhelm  I I  — M ikołaj I I  — Ce­
sa rz  F ranc iszek  Józef — K ró l Je rz y  V 
M arszałek Foch o raz m iljony  szarych  
bezim iennych żołn ierzy .

— G im nazja lne  K oło A rty sty czn o -L i­
terack ie  urządziło  w dn iu  18-go b. m. w 
pięknie ozdobionej sa li akadem ię ku  czci 
Ks. P io tra  S k arg i, z okazji 400-ej roczn i­
cy jego urodzin . N a p rog ram  złożyły się: 
re fe ra t o życiu i  działalności w ielkiego 
kap łana  i kaznodziei, p iękny  poem at Z na­
nieckiego pt. ks. P io tr  S k a rg a  i „M yśli 
w ybrane“ z I I I  kazan ia  ks. S k a rg i. Część 
m uzyczna obejm ow ała u tw ory  H and la  i 
M ozarta (k w arte t sm yczkow y i  fo rtep ian ) 
oraz p iękną „M odlitw ę z kośció łka“  M o­
niuszki, w ykonaną przez chór m ieszany. 
S ta ran n ie  dobrany i w ykonany  prog ram  
znalaz ł uznanie i gorące przy jęcie  u l i ­
cznie zebranej publiczności.

Z posiedzenia K at. S tow arzyszen ia  
Mężów. N a n iedzielnym  zeb ran iu  K at. 
Stow. Mężów uw zględn iając potrzeby  cza­
sów dzisiejszych, utw orzono sekcję od­
czytow ą, k tó re j zadaniem  będzie u rz ą ­
dzać wieczory dyskusyine. R ozum iejąc, 
że nie w ysta rczy  ty lk o  gan ić  i  k ry ty k o ­
wać, sekcja ta  przez w ytyczne naśw ie­
tlan ie  różnych zagadnień  z dziedziny spo­
łecznej, ekonom icznej, apologetyozno-do- 
gm atycznej chcąc p rzyczynić się do zw al­
czan ia  wszelkiego rodzaju  w rogów po­
rządku  społecznego i  re lig iin eg o . P onie­
waż zaś obecnie n a jak tu a ln ie jszy m  jest 
zagadnienie n iebezpieczeństw a kom uni­
stycznego, d latego też ua  pierw szy p lan  
w ysunię to  om ówienie i p rzedyskutow anie 
teo rii kom unistycznej. W ieczory dysk u ­
sy jne  przeznaczone są n ie ty la  d la  człon­
ków K at. Stow. Mężów, ale d la  tych  
w szystkich, k tó rzy  kw estiam i tego rodza­
ju  za jm ują  się jużto  z potrzeb  własnego 
zain teresow ania, już to  z ra c ji  posiadanego 
w ykształcen ia  i p iastow anego urzędu. 
Z apraszam y więc w szystkich do tłum nego
i Czynnego udziału  w w ieczorach d y sku­
syjnych. T erm in  ich  podam y w najb liż­
szej przyszłości.

____________________ _______ 3ir. *j .

Znane ze swej dobroci gilzy i bibułki do pap 
„Prima Aida“
DO NABYCIA W SZĘDZIE
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LOSY I. k lasy 37 L oterii su <!<> nabycia  w mojej 
kolekturze, z a lic z a ją  ej sk; do tych , k tóre za ­
w sze w ykazać m ogą w ielką ilość w ygranych

G łów ne w ygrane  są  n as tępu jące:
1 x 1 000 000 zl 110 x 10 000 zl
9 x 100.000 zl lfiD x 5 000 zt
3 x 75 001) zl 400 x 2 500 zl

15 x 50.000 zł 565 x 2 0(10 zl
28 x 25 000 A  1.110 x 1.000 zl
21! x 20.0110 zl

i duża ilość poniżej 1.000 zl
n a  o g o l  n u s u m ę ^4 570.000 zl 

C iągnienie I. k lasy  rozpocznie się już w dniu 22. październ ika

K OL EK T UR A P O L S K I E J  Pf l HSTU/ OWEJ  LOTERI I  K L A S O WE J  M . W
IV 8A R lA !^i O L E S Z & i C  K rotoszyn liy n ek  nr. 1 - PKO. 200.116

I-'’

— Dzień dobry  ci W era  1
— D okąd  idziesz ?
— PO  C H L E B  i B U Ł K I

do piekarni WERNERA
Z najdziesz  tam  dobre pieczyw o, 
dw a razy  dziennie świeże bułki 
o raz c iastka , paczki i rozm aitości 
na  chrzciny, im ien iny  i wszelkie 
uroczystości.

— W ięc  dow idzenia ci, Wer**, 
S p o tk am y  się  ju tro  u W ernera

przy ul. Kaliskiej 19.

KAŻDY
K  ' r  o

K U P I

L  1D S

wygrać może

n a t y c h m i a s t

szczęśliw y

I-sze j klasy u

oraz w szelkie przybory  optyczne.

Zegary -  Zegarbi - Biżu!erig
OBRĄCZKI ŚLUBNE

poleca po cenach umiarHowanych ¿ |J

S T .  S K O W R O Ń S K I  f i S f i i
zugarmistr* - złotnik — Rynek 7. jflBylfijl

UDZIELAM

LEKCJI GRY HA FORTEPIANIE
Helena Zachertdwna, eg z . naucz.
K RO TOSZYN, Sienkiew icza 14.

W i e l k i  w s f t o o r  
u; m aterinłacti j e s i e n n o - z i m o w y c h

nu płaszcze, k o stium y , kom plety , 
suknie, bluzki.

G arn itu ry  m ęskie , palta , pokrycie 
ua futra. G atunki p ierw szorzędne. 

P łaszcze  dam skie , fasony  najnow sze. 
Polecam : jedw abie - firany - chodniki, 

inlety - p łó tna.
Z asada  moja: dobry towar - nizkie ceny.

Alions ilsrdath  K r, ° : , T ’ r
KoleHtura Loterii PnńjtMuel

Ostraw, M arsz. P iłsudskiego 10
C iągn ien ie  22 b. m.

lAuistyi P ia li)
I  Krotoszyn |
iS T elefon  125 R ynek  31 |

]| iD ia r y  Kolonjoine p 
p i M a l e s y  1 I K in o  -  W ódki - L ik iery , i

K m . 816/36,

O b u ie s zc z. g licytacji n ieruchom .
K om ornik  Sądu Grodzkiego w K ro to ­

szynie rew iru  I I .  S te fan  K ustrzyńsk i 
m ający kancelarię  w K rotoszynie, Słodo­
wa 16 na  podstaw ie a r t. 676 i 679 k. p.c. 
podaje do publicznej wiadomości, że

dnia 23-go listopada 1936 r. o godz. 11
w  K rotoszynie, (Sąd Grodzki) odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu  
należącej do d łużn ika Józefa H at owakie­
go n ieruchom ości: ozn. K rotoszyn k a rta
725 — obszaru ha 0.11.33, k a rta  793 — 
ha 0.01.87, k a r ta  1743 — ha 0.92.25, k a r ­
ta  1897 — ha 0.81.21 — położonej w K ro ­
toszynie, przy ul. Benickiei, przytem  na 
nieruchom ości k. 1743 znajdoje się dom 
m ieszkalny z przynaieżnoeciam i.

N ieruchom ość oszacowana została na 
eiimę zł 19.480,— cen« zaś w yw ołania w y­
nosi zł 14.610,—.

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obowiąza­
ny  jest złożyć rękojm ię w wysokości zł 
1.948,—

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w _ takich papierach wartościowych bądź w 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w warto­
ści trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będa podane 
do wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na raecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złoża dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji i że uzy­
skały postanowienie właściwego sadu, naka­
zujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu osta tn ich  2-ch tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godz. 8 —18, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze* 
glądaó w sądzie grodzkim  w K rotoszynie 
ul. S ienkiew icza 11, pokój n r. 22.

Dnia 19 październ ika 1936 r.
K O M ORNIK : (—) K ustrzyńsk i

C y l O W A H I E  K O N 0 1
od m leka
w ykonuje

W .  J a w o r s k i
Telef. 58. KOŹMIN, R y n ek  19.

W M  i  L.O.P.P.

hurt detal

V  W

ile

P olecam  po najn iższych cenach h u r to w y c h :

X. Dźwigary
w e w szelk ich  w ym iarach  i d ługościach

żelazo  sztabow e -  taśm ow e -  form ow e
żelazo zlew ne jak : piece żelazne, p ły ty , kotły , rusz- 

ta , ru ry  i k sz ta łtk i kanalizac. itp. 
P o n ad to  po lecam  po najn iższej cenie: 
n a jlep sza  s u c lio k le in ą  dyklę  „ M a i “ , w ę g le  k o w a ls k ie , sp rzęty  ro l-  
n ic z e , p łyty , ceg ły  i m ąką s zam ot., w iad ra  c yn ko w ane , b lac h ę  cynkow ą

S U M  żelaza . K rotoszyn-R ynek 9.

Z a  d z i l ł  nN SSirzędow y o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  — Antoni H an ek Czcionkami Drukarni K. K. O.


